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Z  Warszawy di i 6 &!y Ccnia, 
finiszy ciąg rozprawy 0 sztuce pisania t

śzylt o fiyltt.
Ftidlug w y o b raż e n ia  które sobie z w y -  

ltle ©szezytności (soblime ) Czy niemy f zda-

H Hfji, ** n ie w ła ś c iw ie  (mi© 10 f t a y w y ż ­
szem u R y lo w i  iefl B a d a n e m ; i e i l i  b o w ie m  
Za S z c z y in o ś ć  u w a ż a ć  B ę d zie m y  te t y lk o  

m y ś l i  s ic h  w y r a z y  ,  w  k t ó r y c h  się d o  

n a j w y ż s z e g o  Ropnia W znosi ludzka  poię- 

fo-ość ,  eo k r o t n o ś c i ą ,  ś m i a ł o ś c i ą ,- n o w o ­
ś c i ą  , Jasnością  pFoltotą tak  z a j m u j e  i 

* a  C h w V £ a e . ^ d ę  z d a ie  w z n o s ić  c z ł o w i e ­
k a  n i d  sieDie sam ego;- ież li  m ó w ię  za  
SZczytneśe p o c z y t a m y  n ad an ie  m y ś l i  ia- 

Jtiey te y  m o c y ,  te go  ie d y n e g o  w y r a z u  ,  

k t ó r y c h  n ie s p o d z ie w a n a  w ie lk o ść  z a d z i ­

w ien iem  n a s  u d e r z a ,  i  d o  w ł a s n e j ,  ze Hafct 

powieHfi, podnosi wie?k-ości; t a k o w a  szczy*  

t u o ś ć  do s z c z e g o in e y  m y ś l i , ,  do k ró tk ic h  

W y r a z ó w ,  ezefi o  d o  jednego- p r z y  w ią z a n a  

S ł& w a ,  p c d z ia łe fc  c ią g ły m  Ry ln b j d ź  ni© 

m oże . Z a  p r z y z n a n ie m  a a w e t  naybiegley--  
s z y c h  k r y t y k ó w ,  ten i« y  r o d z a j  k tó r y  wa- 

t t f ln .e n ie i n  i  n a j s z c z ę ś l i w s z y m .  t r a f e m  j:e- 

tdbszu n a z w a ć  m o; n a ,  © kteślełia  ani r o z  
nie cierp i.. P rz e c ie ż  L ongin  p isa ł  o

ł z c z y ^ o s c t  i; w y b o ł n e  n a m  o n i e j  z o f l a w ł  
p r ze p isy  ?’ J a k ż e ż  p o g o d z ić  te  r z e c z y  tak 

P a  poZńp sobie p r ze ć .w n e  ? Ot-o prolła  i- 

®a li)ra»u® 1'wagd1- z e  t r a k ta t  L o n g in a  nie 

d o  t e ^0  ś c ^ g a  s i ę  r o d a a i u ,  a le  dc o y l u

k t ó r y  re to ro o . it  t t a z y w a ^  s z c z y t n y m , w 
p o ró w n an ia  £ Rylem proftynr. i u m iarko  
warry rfł.

S z c z y in o ś ć  R y m  p f z y f l o ł  w ie lk im  i  

W y n i o s ły m  p r z e d m i o t o m ; p o e z y i  e p icz-  

j»ey v draił inn atyeżney  ,■ l i r y c z n e j  , w y m o -  
Wie sadów e j , rozirząsaiącey  i okazuią-

Cęy f k ie d y  r z e c z  c k tó ra  id z ie  w i e l k o ś c i ,  

w span-islośei ,  m o r y  i tk l iw o ś c i  w y m a g a  

j a s i  o tego r o zb io r  tra k ta tu  L o n g in a  d o ­

w o d zi .  S ą  w s z a k ż e  n ie któ re  w nim m ie y *  

s c a ,  c o  się m o g ą  śc ią g a ć  d o  r o d z a ib  s z c z y -  

tn o sc i  O k tó r e y  n a j p r z ó d  m ó w i łe m , ,  s ą  do 

fcley n a le ża y e  p r z y k ła d y -  L e c z  c ią g  c a ł y  
p ism a  tego w s k a z a n e ,  ze  t e y  p r z y k ł a d y  

s ą  t y l k ó  p r z y t a c z a n e  la k o  n a le ż ą c e  d o  P y ­

lił  s z c z y t n e g o  w k tó r y  W ch o d zą  
. ,  P o r o w D a e ie  d w ó c h  s ł a w n y c h  , S w s p ó ł ­

czesnych. p is a r z o w  fe r a n e c fzk ic h ,  na j l e ­

p i e j  nam  e k a ż e  r o ż n o ś ć , i a k a  z a c h o d z i  

m ię d z y  s z e z y t ń o ś c i ą , ar R y le m  S z c z y tn y m . 

P ie rw s z a  b y ł a  do  te go  R o pnia  K o r b e la  po. 

d z i a ł e m ,  ż t  tnu s ic  im ie  s z c z y t n e g o  zofia- 
ło ;;  ia k o z  nie m a sz  p o n o  p .sa rZ a  obfitsze  

g o  w te u d e r za ją ce  m y ś l i  i1 s ł o w a ,  k t ó ­

r y c h  skutek p-ądk; j a t ,  b ł y s k a w i c a ,  iefl 

ia k  piofutn dzielnym .. P r z e c ie ż  s ł a w a  fiy. 

lu; ś z c z j t n e g ó  nie p rz y  K o r n e l u ,  le c z  p r z y  

R a s s y n ie  z a w a ł a ,  k tó rem u  sp o s ó b  p i s a ­

n ia  , c iągtr  fc atu .a lu y  i  o z d o b n y  ,- ciągle? 

d>o rz e c z y  p r z y f io s o w a n y  , i m o ż n i  dodać 

c iąg le  d o s k o n a ł y  s p r z y p is u je  p a lm ę  Rylitł



szczytnego. Zapew ne B rita n n icu s, a m ia­
n ow icie  A tą l ia  ie g o ,  są pełnemi flylu  
szczytnego , nic w  nich iednak tak nieu- 
d e rza iak to s łow o —  J a —  na którem się 
od wieku opiera c a ła  s ła w a  Medei z łe y  i 
zapom nienia ty lk o  godney sztuki Kornela.

Pi znam ienitszych źródeł szczytno- 
Sci naznacza Longin, Z a c h w y c e n ie ,  n a ­
miętności , u żyw an ie  figur, d obór s łow  
c z y l i  w y s ło w ie n ia ,  nakoniec t o ,  co daw- 
ni n a z y w a li  k o m p o z y c y ą  c z y l i  u k ład em , 
tp ieft;  uporządkowanie sio w stosownie 
dp liczby i harmonii, Kto z n je w id z i , żc  
te pięć rzeczy ftanowią doskop>łofć dzie 
t a ,  lecz ze  w szyfik ip  mogą się w piem  
z n a y d o w a ć ,  a  dzieło  niemieć ani śladu 
tey  sz c z y tn o ś c i ,  która nas iedpem c 'o w c m  
u n o s . , k iedy  przeciwnie słowo tak o w e  roo* 
Se się n ad arzyć  w piśpiie pie naiącem  za- 
d uey  inpey zalety,

ProBe p r z e k o n a n ie ,  n o w i  L on gin , 
sprawuie pą nas w rażenie przyiem ne któ- 
remi rię ^hętr.ir p n d d aiem y, lecz sz c z y  
tność paą nad natni moc nieodporną; iat o 
F a n  rządzi na gai , iąk piorun uderza. N a ­
turalnie duszą n a s ja  w znosi się nad siebie 
sam ą od szczytności w y w y ż s z o n a ,  i n ie­
ja k o  dumną napełnią się rad o śc ią ,  jak 
g n y b y  to co sły  szy b y ło  ie y  płodem, —  
T o  Jaft p ra w d z iw ie  w>*dkbem, co zo fia w ią  
rozum ow i -wieje do  n a m y s łu , co w na, 
sprawnie w z r u s z :Hie. którem.u się oprzeć 
nie Bnoźemy, ą  którego g łęb ok ą  i fijezatar- 
tą c h o w a m y  pamięć.

C o  się t y c z y  d t y  rh p ierw szych  zro- 
#deł sz c z y tn o śc i , w yn .osłości  myśli i enct ■ 
gii uczucipw i ż ą d z y  , są to raczey p rzy ­
m ioty  nau*ry, iak p a b y c ja  sztuki, N»- 
m asz w sza k że  nic tak wielkiego w w y m o ­
wie., iak namiętność morao w y r a ż o n a  i 
ZrączLl» u ż y t ą ;  w tedy r r c u  a a ż  do za- 

zihwycepią w znpsj j j ę ,  i  jeli do catsiipie

1 0  y
nia podobną. M ożna Jednakże wzm ocnić 
i p o m n o ży-  te d a r y  natury , nienapełnia- 
iąc d u s zy  sw oiey  iak ty lk o  uczuciami pra- 
w c m i i  szlacheir.emi Niepodobna ab y  ro ­
zum za w s ze  poniżony ku drobnym  przed­
miotom  , mó A  sp łodzić  co godnego zad zi­
wienia. JSieprzelewa się w p i s m o , t y l K O  
to co się-czerpa w so b ie ,  i szczytność m ó­
w iąc  kwinty liana s ł o w y ,  ielt dzwięKiom 
k tó ry  w y d a ie  w ie lka  d u s z a ,—  O toż  p r a w ­
d ziw a  różnica d ylu  średniego, c z y l i  ozdo­
bnego od szczytn e go :  T e n  b u r z y ,  poru­
s z a ,  unosi m yś l  i duszę, sp ra w ia  na s łu ­
chaczach w rażenie } któremu ieft c ię z l .o ,  
że  niepowiem niepodobna oprzeć s ię ,  któ­
rego trw ale  nie ginie w r a ie m e ,  zamipft ifc 
h y l  średni, acz p ełoy  p iękność*-i wdzię­
k ó w  , pie sięga pad pow ierzchow ność du­
s z y  i zoftaw ia  ia w naturainem i sp ok o y .  
nepi położeniu s w o ie m j s ło w e m ,*  ten się 

podoba i p o c h le b 'a ,  tamten p o ry w a  i uno­
si, Podobnie pie uderzaią pas m a łe  Hrn- 
pt .yk i, ch o ciąż  czyf ie  ich w o d y  przyjem ­
ność ? u żytek  nam p r z e n o s z ą ,  lecz w id ok  
Dunaig , Kilu , R eu ti , a nad w szyftko  ule- 

zmiernośc O c e a n u , zadziw lepiątw nas n a ­
pełnia, 1

Sa rożne ftylu szczytnego rodzaie. Nie 
ieft on z a w s ze  g w a łto w n y m  i p o ryw czym ; 
ftyl P laton a ch.oć w y n io s ły  , spokoy nie 
płynie, pem ofthenes ieft w ie lk im , choć 
ięórn ym  i zw ię z ły m  Cyceron ieft m ni“iąk* 
Żf choć b u y n y  i słow n iesk ą p y. M ożną 
porów nać Demosthenesa dla  ' " g o g w a ł t o w -  
n o ś c i d l a  m ocy  p o ry w c ze y  do piotuna i 
burzy ; o C y  ceronie i s ś  pow iedzieć , ze iak  
wielki pożar traw: i n iszczy  w szj  fik.o co 
ty lko  sp otyka  ogn iem , k tóry  nigdj' p i C  
g a ś n i e  .  i now e y  mocy poflępuiąt nabipra. 
S zczytność D.emotshenesa ca łą  swoię roz. 
w iia  duiflność w śród g w a łto w n y c h  poru- 

■ Liztń, kęd y  trzeba zadupiieoicm  ude rzyć



t k i c h a c i a , pfzecrwnlg obfitość C yceron a 
p rzew aża  kiedy go uiąć i uprzedzić ,  a 
przekonanie. iego zw olna i bez gw ałtu  w 
którą  mu się p o d o b a ,  chce z w ró c ić  Aro- 
t ę .

B a ło b y  rzeczą zb yteczn ą  roztrząsać 
\K iakim z trzech rodzaiow ftylu , chcącemu 
dobrze pisać , cw ic zy ć  się n a le ży ;  bo ia- 
i u k o l w i e k  ro d za y  pisania sobie o b ie rz e ,  
giie zn ayd zie  ta k ie g o ,  co b y  nieobeymo- 
tva ł  w s ły ftk ich .  W  nayszczytnieyszey mo- 
Wie l iy l  proliy i średni liaie się koniecz­
n y m ,  gdy  ich u ży c ia  rzecz w y m a g a j  
przeciwnie nie masz praw ie opow iadan ia, 
tue m asz praw ie liftu , gdzieby niekiedy —  
k w ia t  laki rzucić n ie w y p a d a ło , gdzieby 
czasem sam a proftota nieprowadziła  do 

szczym oś^ i,  gdy ’ ey wznieść tonu i mo-
Drić o rzeczach wielkich przychodzi.

D o s k o n a ł o ś ć  liylu polega na użyciu  

w  miarę w szyttkich , i na memylnem lcti 
do rzeczy przyftosowaniu. Jeb to koior 

in ie y sc o w y  . który rysow i moc i życ ie  na* 
d a ie ,  trzeba go szukać w naturze; w ie r­
nie iey  w ie lk o ść ,  ie y  01 d o b ę , iey naśla* 
d o w a ć  proftotę. JNAy większa trudność, a 

rftczey ca ła  doskonałość ftylu na tem po- 
by  b y ł  zaw sze  do rzeczy ftosownym , 

to  ieft co hanowi ton ie g o , na k t ó r y ,  ie- 
i e l i  piszący  natrafić,  lub btrzythać go nie 
Umie, w pad a w rażącą przeciwność ftylu 
t rzeczą , i niewierne , a czątto śmieszne 
kreśli iey poftacie. —  S ty l  połączenia ta* 
lentu z smakiem w y m a g a ; sam talent u- 

tw o rz y ć  osnowę pisma ieft zd oln ym  . lecz 
trzeba mu p o m ocy  smaku do czu w an ia  
Ład przy (losow an iem , nad cieniowaniem  

iegO.
Są ludzie obdatzehi talentem , & ha* 

w et  sposobnością do fty lu , którzy go ie* 
dnak njfma ą , lob co gorsza m aią  fa łsz y-  

v y  budzie takaw  błąd zą  w  u życiu  do*

H i  ) (
h aik ó w  sWoićk , padóbm d6 fcógAĆzd kio', 
ry  się ruynuie na niesmako w n y przepych, 
i  gm ach y co szpecą zamiaft ozdoiheńid, 
B rak  s m a k u ,  czyli  tego u czu cia ,  które 
wskazuie co kazd ey  rzeczy  p tz y f to i ,  ieft 
tego p r z y c z y n ą - Z t ą d  fa iś z y w y  ton tly* 
lu ! zb yt  wys-oU lub n is k i , raz w y n io s ły ,  
drugi raz poziumy , koleią nadęty lub p ła ­
ski , w y tw o rn y  i p ie s zcz o n y ,  lub zanied* 
b an y  i dziki j zgoła  powieści z hittoryą , 
trombę epiczną Z w ieysk ą  m ieszaiąry  tgę- 
slą. Niem asz na te p r z y w a r y  innego le* 
k a r f tw a ,  iak dobre w z o r y :  w nich Wła­
ściw ości tonu do przedmiotów przy b e s o ­
w an ego , w nich ci.igłey iego ied óo ita y r o ­

ś c i ,  w nich sztuki nadania pismu całkow** 
tosei,  ro z w a ża ć  .1 Uczyć się należy . Są 

bowiejn pisarze iak mowi H o r a c y ,  podo­
bni do owego s n y c e r z a ,  który w ło s y  i  

pazury cudnie w y d aie  , ale mezgrabnem i  

(licszczęśliwem ieft d zieło  ieg o ,  bo mu 
całkow itości  nadać nie umie.

W ie lk ie m i , lecz Widócznemi są te 
p r z y w a r y ,  dla tego mniey niebezpieczne* 
mi nad ie ,  które pod pozorem o z d o b y ,  
u k ry w a  flyl kwiecifty i św ietn y , co w szę­
d y  skrzy się d ow cip em , co sieie bez m ia ­
r y  piękności i w d z ię k i ,  co z w y k le  ie fttak  
ce n io n y m , ze go przenosiem y nad in n e ,  
k tóry  nakoniec nieznany praw ie dobrym  
pisarzom ftarożytn o ś c i , tak do smaku wie* 
kow i naszemu przyp ada . S ty l  t a k o w y  
cZ yliż  w publicznych o b r a d a c h ,  c z y l i i  w  
s ą d o w n ic tw ie , albo w kościelney przyftoi 
w y m o w i e ? —  O drzuca go m oralność i u* 
czone ro z p ra w y,  w y p ie ra  się go dobra li­
teratu ra ,  nieprzyftoi on p o w adze  h ; flory i, 
n ieznośnym  ieft w  liftach i potocznem pi­

saniu , k tórych  naturalność ieft cechą w ł a ­
śc iw ą  P ytam  w ię c ,  do czego s łu ży  ten 
tak za w o ła n y  i w zięty  pikania sposób ? 

icze li  nie .do zam knięcia  jeniuszu i  w y m o ­

ś ć
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w y  w ścis łyeh  drobności granicach,

O to z  w treści m yśli  i p r z e p is y ,  iakie 
nam  o sztuce p.sania zo lław ili  s ław n i ie y  
m jftrzowie C y c e r o n ,  R w in ty lian  i Longin. 
Idąc śladem rozsądnego R ollina  , zebra­
łem  ,e iak niem ylne p r a w id ła ,  bo od wie­
k ó w  zanewnione klassycznetr-l.. *1 aroźytno- 
§ci wzo?arm. D od am  na uzupełnienie z a ­
m iaru  moiego filozoficzne pasmo u w a g ,  
i a k i e ,  m ó w iąc  o sztuce p isan ia ,  nie ty lk o  
ro z w in ą ł  ieden z n a jz n a k o m its z y c h  pisa- 
z z o w  cz asów  naszych  , lecz (w w ykonaniu  
Szczęśliwsm  udowodnił przykładem . Ma- 
ią  oc_ m ianowicie z a  z a m ia r ,  tę Część la *  
sadow ą ,ftylu , na Ktorey się dru&a gruntu­
j e ,  to ię R : d o k ła d n y  rozbior i uporząd­
ko w a n ie  rzeczy o ktorey się pisze.

Przed poszukiw aniem  porządku w w y ­
słow ien iu  m yśli  n a s z y c h , m ow i s ła w n y  

Bufon , trzeba sobie inny o g ó ln ie js z y  i 
f la ls zy  u c z y n i ć , w k tóry  pierwsze w id o ­
ki i w yo b rażen ia  naczelne w c h o d zić  t y l ­

k o  powinny. R y s  len p ie rw ia f ik o w y  na. 
zn a cza iąc  w ła śc iw e  ’ m m i e j s c a , określi 
rzecz  całą, Z niego poznanr. / iey ogrom , 
a  bacząc uflaw nie na te pierwsze zakresy , 
u fian ow iem y pewne o d d z ia ły ,  które od ­
łąc za ć  będą n n m vsły  uboczne i środkowe, 
do ich napełnienia przeznaczone. M oc je- 
niuszu w y fta w ić  ty lk o  mo£e w szyR k ie  
w y o b r a ż e n ia  ogólne i 'szczeguln e  pod ich 
p r a w d i .w y m  punktem w id ok u , z d ru g ie j  
f łrony  w ielka trafność rozsądku rezrozm ć 
t y lk o  zdoła  płonne p o m ys ły  od b u y n y ch ,  

Bakonw r b ieg łość ,  i n a w y k łó ś ć  w pisa­
niu , przewidzieć skutek ty c h  połączonych 
czynności rozumu. R zadko kiedy poda­

nie w ielk ie  lub znakom ite obiąć może 
rzut leden ORa , a lbo  ie zgłębić pierwsze 
jeniuszu badan ie ;  rza  Iko bowiem 'd łu g a  

naw et rpzw aga  zairmuie w s z y f ik ie  iego 
fiosunki, Nadto się' więc tak o w e m  roz­

trząsaniem zatrudniać nie m o z u a ,  la k o  te- 
d y n y m  sposobem w y  aśnienia , utwicrdr.e- 
n ia ,  rozprzeHrzenienia , a naw et w ziiił-,  
6ienia m yśli Daszyrh. ktere im \4f c f e y  
przez n a m y sł  nabieraią tresc. i m o c y , t y m  
ł a t w i e j  iefi potem U'ścić ie' w  w y ra z a c h .—  
P y 6  ta k o w y  nie iefi ieszcze R y le m , a le . t f t  
iego z a s a d ą ,  bo go w s p ie r a , kieruie i 
nim rządzi. Nie i yn. idąc orem błądzi 
nat lepszy p is a r z ,  rzuca p rzy p a d k o w i#  
niesforne r y s y ,  płodzi nierządni | oflacie. 
J akozko lw iek  iaśnłeią ko lory  którycL  u ż y ­
w a ,  i a k o z k o l w e *  powabnemi są piękno­
ści ktoremi zdobi szczegóły , ieźłi jłSbąc*o. 
ne stabieią lub rązą , budow a nieukońcio- 
Da z o f ia u ie , a zmlecaiąc dowcip a u to r a , 

brak w nim jeniuszu w y ia w ia .  Stąd p o ­
chodzi , ze ci którzy piszą iak mówią, źlfr- 
piszą choć m ów ią  dobrze ; że ci k tórych  
unosi piekw szy zapał l im a g in a c y i , b iorą  

ton którego utrzym ać nie m o g ą , że ci co 
się boią utracić n a w e t  odosoDmoue i zni- 

; korne r . iy i l i ,  i co w rożn ych  Czasach pi­
szą  k a w a łk i  odrębne, spoić ich n u  m ogą
bez p iz e y ś c jo w  zm uszonych, - toż 0,4 
czego m am y tyle  dzieł p o sk ła d a n ych  z ka­

w a ł k ó w ,  3 tan m ało  jednym  rzutem u la ­
nych.

( Reszta potem.)

Z Paryia d. l i  Stycznia.
O negdąy  m iał  N C esarz od 2giey do 

4tey po południu radę m ioifleryalną, wczo- 
r a y  radę względem moflow i droB l a dziś 
radę Hanu od agiey do S t e y ,  na k lóręy  
zttavdow ali się M iaifler sp raw  w ew nętrz­

n ych  Hrarna M o n ia l iv e t ,  MiniRer banu 
H rabia R egnaud, R ad ca  fłanu i jen era ln y  
dyrektor m ofiow  i drog Hrc-bia M o l e ,  i 
P refekt  departamentu S e k w a n y  Baron 

Chabrol.
jj. . C esarzow a o g ląd ała  w - z o r a y  w  

tow arzyR w ie  kilkunaflu osob sw eg c  dwo-
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fu  w y fla w ie a ie  snycerskich robot w '  L u w ­
rze. L iczna  p u b liczn ość, która  zap ełn ia ła  
c a l e ,  p r z y p a tr y w a ła  się jz uszanow aniem  

Monarchini.
R a d a  i c ia ło  m unicypalne P a r y ż a  

z g r o m a d z i ły  się w c zo ra y  za  u p ow ażn ie­
niem prefeKta. szy P k ie  członki obu

ty c h  c ia ł  zgodziły  się na na&ępuiący adres 
d® C esarz a  :

** N a y iaś n ie y sz y  Panie 1 Nadaremnie 
sz u k a l ib y ś m y  w y r a z  ów  dla okazania. W
C .  K, Mci naszego ob u rz en ia ,  g d y  dowie- 
«riedzieliśmy się o zdradzie zbuntow anego 
względem  Własnego Monarchy d o w o d c y ,  
zdradzaiacegO razem w ła sn y  honor i sw o ­
jego wodza, Z o & a w ia m y  tego nikczemni­
k a  z gryzócie  własnego sum ienia 'i hańbie. 

Jak? I łu t3 h ifloryi imie iego r a z r a s z y .S e r  
Ca nasze oddaią się w y is z e m  m yślom  i pro- 
szątW .C . K, Mci, ab y ś  przy iał  uczucia, które 
im  poddaią  szlachetna duma i m i ło ś ć ,  
jak ie  winne Ci są w szyflk ie  wierne ludy. 
D o b re  miaflo T w o ie  F & r y z ,  N a y ia ś n ie y ­
sz y  P a n ie ,  pospiesza odpow iedzieć we. 
zw ap iu  do ca łego  kraiu w y d a n e g o ;  mło- 
dziez  iego c-snie się pod chorągw ie W . C. 
K., Mci i poyd zie  dzielić nowe zw yc ię z-  
twa, C z y l iż  nieprzyiaciel lądu pochlebiać 
sobie m o ż e ,  iż przez sw oią  zdradę otrzy­
m a nad nam, przewagę 7 C z y l iż  mniema, 
iż  w y g a s ła  w aas odw aga i ow a potrzeba 
e n w a ły  , która w szyPkich  Francuzów ser 
Ca o ż y w i a ?  C zy  liż mniema, ze w ten czas , 
k ie d y  na w szyftkich rtiieyscach obszerne­
go naszego pan lłw a  wznoszą się pomniki 
t ry u m fó w ,  te m y  własnem rękom dozwo- 
letny b u r z y ć ,  i w sercach n a s zy ch  poRać* 
b y  mogła tak sr c m o ‘ na m yś l  , a ż e b y ś m y  
pozbierane przez geniusz W .  C. K. Mci w 
ro z m aitych  klim atach  trofea  w yd rzeć  so­
bie dozwolili  ? C z y l i i  nis w m ów i ieszcze 

\y siebie, iż potrafi ż y w io ło m  n a k azać  i

one przeciw  nam o b ro cie?  Jeżeli tak. m y ­
śli bardzo  się oszukaie; pozna b o w ie rn ,  
ze  n a ro a o w y  nasz ch arakter  zaw sze b y ł  
w i e l k i , [a temu umiałeś W  C. K. M o ś ć  
nadać n o w y  Ropień '“(.gości i m ocy. C a łe  
pańfiw o  p o yd z ie  za  g łosem  honoru , cry« 
k rzy k a ie  jednomyślnie w o y a ę  i  w z w y -  
c ięztw ie  będzie um iał zd o b y ć  pok-oy. —■ 
Dobre m 'a H o ’ W . C. R. M ci P a r y ż  p o c z y -  
tuie s ię ,  N a y ia ś n ie y s z y  P an ie ,  za  szczę­
ś l i w e ,  iż n ayp ierw sze  nsoze W .  C. K. M c i  
w y n u r z y ć  u c z u c ia , Ltóre za  kilka godzin  
dad zą  się od c a łe y  F ran cyi s ły s z e ć .  Zff 
m a ło b y  u c z y n i ło ,  g d y b y  t y lk o  szło ZA 

swoim  obow iązkiem . Nieprzyjaciel po lega  
na flrac ie ,  którą jedynie o f lro ść p o ry  zrzą4 
d z i ła  ; lecz tę R-ate zaR aoia  wierni pod­
dani W .  C . K, M ci.  D obre miafio W  C /  

K. Mci P a r y ż ,  razdrosne o p ierw szeń flw a  
prosi C i ę ,  N a y ia ś n ie y sz y  P a n ie ,  abyfi 
p rzy ia ł  od niego pułtr ja z d y  z  500 lud zi  
z ł o z o n y , i zap ew n ien ie ,  iż  żadna ofiara 
dla utrzym ania  naTodowey c h w a ły  nie* 
ieft d la  niego wielką. N iechay w ia d o m a  

będzie ś w ia tu ,  iż  wiern. poddani pod opie­
kuńczym  rządem W . C. K. M ci w i ę c e j  
c z y n ią ,  niżeli od nich jeft ż ą d a n e ,  niechajr 

dow ie się n iep rzyjaciel  i z a d r ż y ,  iz n as 
n:r diepotrafi zn iży ć  z tego Ropnia s ła w y ,  
na któni w y n ió s ł  r a s  geniusz W  C  K ,  
M ci i na którym  niegdyś potomność d z i­
wić. nam się będzie. O b y ś ,  N a y ia ś n ie y ­
szy Panie , r a c z y ł  p rzy iąć  ten dowod prz y - 
w iązan ia  do W . C. K. M cii  O b y  serce 
T w o :e ucieszy ło  s ię ,  gdy w  b ie r n y c h  
T w o ic h  p odd an ych  uznasz uczucia  godne 
Francuzów  i T w e y  s ła w y .

(W s z y ttk ie  członki podp isa ły  proto­
k ó ł  posiedzenia Bauortie f D e li - 

gre Burthelemi, Lamoignon, i  t. e7.) 
Prefekt departamentu Se k w an y  ozn ay*  

i*, iz  prezydenci m iafia  P a r y i a  upow a
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Iftienl 14 tła p t ty y m o w a n la  flchotnlkow do
konnego pułku ttrze lcow , który  kosztem 
iniafta będzie u b r a n y , uzbroiony i  w ko­
nie o patrzon y.

M onitor z a w ie ra  wiele adre9S0W od 
k o h o rt  g w a rd y i  naród o w e y  pierwszego 

w e z w a n ia ,  które ofiarują C esarzow i s w o ­
ją służbę,

G m ina Nartarre o fiarow ała  doHawić 
trzech je ź d c o w ,  onych uzbroić i przez 
c z a s  w o y n y  w zupełności u trz ym yw a ć. 
M iafto  B eau vais  obiecało  pod takiemiż 
w a ru n k a m i doftawić 4 jeźdcow .

Dziennik paniiw a donosząc o wyfta- 
wieniu przez miafto P a r y ż  konnego pułku 
Z 500  lu d z i ,  p rzyw o d z i  z dzieiow  Jbran* 
cu zk ich  wiele p r z y k ła d ó w  podobnegoź 
p r z y w ią za n ia  mialta P a r y ż a  do s w y c h  
M onarchów.

K rólew sko  Pruski poseł przy  dworze 
n a s z y m ,  B aron  h r u s e m a r a ,  p r z y b y ł  tu d. 
13  b, m.

N a zdanie sp ra w y  p tz e t  Miniflra rę- 
k o dzie ł  i handlu o faroie ludigo z k ra jo ­
wego z ie la  S i u i ł o , podniesione zoiia ło  cło  
• d  zagranicznego indigo do 200 fr. od ce- 
tnara. P od w y żs zo n a  ta o p ła ta  obrocona 
b y r i i  ma na żaftąpieme kosztow  na z a ł o ­
żenie trzech Cesarskich  f a b n k  kraiow ego 
i n d i g o , z k tórych  iedna będzie w T ulosie ,  
druga w T u r y n i e ,  a trzecia w F lo reń cyi  
za ło ż o n a .  P o d w y żs zo n e  Cło na zagrani­
czne indigo ieft Da lat cztery zapewnione, 

C esarski Jubilier Nitot Ukończył luz 
s z p a d ę ,  P esarz  nosić będzie pod

czas  w ie lkich  uroc*yftości. Szpada la ieft 
ftarożytnego k s z ta ł tu ;  rękoiść w y s a d z a n a  
ieft d yam entam i nad zw ytszayn ey  wielkfl- 
g c i ;  ieden i  nich zw a n y  rej'entem zdobi 
g a łk ę  rękoiści. D y a m e n ty  osadzone są 
bardzo  guftownie, w yd atku jące  Cesarskie*

go orła t. b łyszczącym i sk rzyd łam i t  
pszczołam i.

M onitor z dma 7go b. m, za w iera  W 
c a łe y  obszernośct oderw ę K onted eracyi Je- 
neralney do Narodu P o ls k ie g o , w z y w a ią -  
cą go do obrony p r z e ć  w n iep rz yja c ie lo w i 
(*.) t^raz z przepisami urzadzaiącem i p o ­
spolite ruszenie, co także j  ^Dziennik P a-  
r y z k i  umieścił. Monitor wspomina chlu. 
bnie p rz y  tey okoliczności JO. Xcia Jmci 
P o n iato w sk ie g o ,  Naczelnego D o w o d zcę  
w o y s k  P o ls k ic h ,  tak w w zględzie zalet  
w o ie n n y c h ,  iako też w względzie gorli­
w y c h  ftarah o uzupełnienie o y s k a  Polskie­

go. ”  Z aciągi  ( m ów i o n )  dzieią się z nay- 
w ięk s zy m  pośpiechem i zapałem  , groma-' 
dy  koni zewsząd sp ro w a d z a ią ,  a d ob ry  

duch narodu uratwia wszeiRte tru d n ości. , ,  
Z  Neapolu U■ 24 UruJnia 

D. 3 b. m. w y d a ł  N Król w M oło* 
ćesznie nattępuiący w y r o k :  ”  O dw odgoocr  
p op isow ych  , którcy w yrokiem  naszem pod 
d. 10 Kwietnia pow ołanem i do s łużb y  zo« 
Hali, muszą do 1 M arca  1813 z n a yd n w aó  

się pod chorągw iam i.,,
J. K. M ość  m ia n o w a ł  poszew sWoin* 

p rzv  dw orze Wiedeńskim X cia  Colombra-* 
no , a przy dworze B a w arsk im  X c ia  R oja,

’ £  iiam burga d. 21 Styczniu.
Nadeszłe w c zo ray  z P a r y ż a  w;ddo» 

mości są nayprzyiem n iey  szey osn ow y 
O kazuią  one E u ro p ie ,  leżeli tego. ieszcza 
p otrzeba, iak wielkie Są źródła r r a n e y i  
i iak wielkie ieft Zaufanie Francuzów  W 
nieśmiertelnym swoim Naczelniku.

M onitor me o z n a jm ił  ieszcze ogrottl* 
nyćh s i ł ,  któremi rząd rozrządzić  może # 
gdy iuz ze w s z y f t k i c h  flron ftaw a ią  ocho­

tnicy dla położenia  spieszney tam y n o w e ­
mu W andalisHiowi.

N iechay drżą hordy  w y s z ł e  z ł łep ow

U m its iu o n a  t u t  w  104tym numerze gazety brakówskiey^



S y b e r y l ,  w ie lk ie y  i m ałey  T a r ta ry i  i w y s p  
oad  U n ieprskich ; c a ły  Wielki carod  po. 
w [laie dla uratow ania  E u rop y  od barba- 
rayń fiw a  , w  którem A n glicy  chcą iią na 
now o pogTąiyć. Angielskie t o w a r y ,  które 
la d u ią  w L o n d y n ie ,  i f ia tki,  które le wieść 
n ra ią ,  iezeli nierozsądni spekulanci nie od 
"n « a i ą  ich przeznaczenia , posłużą  pewnie 
o a  w y  nagrodzenie k o i z t o w  w y p r a w y ,  
fevóra się gotuie.

j a k  się d o w ia d u ie m y , zbierała się 
d w a  o dw o d o w e  w o y s k a  w e w n ą t r z  fcraiu; 
jedno t  nich mieć będzie g łó w n ą  kw aterę 
W Hamburgu i eoflaw ać pod rozk azam i 
Hrakiego L s s f i f lo t i ;  drugie pod r o z k a z u -  

nvi M arsz a łk a  Xcia R aguzy  (M arm on ta)  
ro zciągać  się będzie od t y c z e !  a ż  do Er- 
iurtd D w a  te k o r p u s y  będą odwodami 
w ielkiego  w o y s k a  rsp ic r a ią c e r i i  wedle po­
trzeby  iego d z ia ła n ia .

Z e  w szyflk iełi  firon spiesz i  w o y s k a  
jjad O d rę .  Nadciąga tam  iuż korpus Gre- 
®iera , w y n o s z ą c y  2J do  30,000 ludzi, g o y  
tym cz as e m  idzie ta m ie  spiesznym mar- 
Łe®i 20,000 lud z z nadbrzegow i 20,000 
% «g»d wew nętrznych. O to  są pierwsze 
jozporządzenia  rz ą d u ,  o k tórych  publicz­
ność 'biogła Się dow iedzieć. A le  co  nay- 
burdziey  z a d z iw ia ,  c h o c iaż  to można by- 
*0 p rzew id zie ć ,  zn atąc  miłość Francuzów 
do c h w a ły  i nieograniczone p rzyw iązan ie  
d a  Świetności leraźnieyszego rządu, ieft 
to* Jz iak  g d y b y  czarodzieyskifro  sposo- 
be® Pnwflaie iazda ochocza.

Jeden z ,d o b r z e  w iad u m ych  naszych 
^urrespondenłow donosi nam , że dobre 

rad y  departam entow e i kantono- 
<We ońaruią w y b a w i ć  sw oim  kosztem 
llbranVcj] j uzbroiooych  jezdrow z k o ń m i,  

i  *7 cb przez ciąg w o y n y  u tr z y m y w a ć  Nie 
wiem y iej-j^ze rąyji to rząd p rz y y m ie ,- ale 
*nił,0 jefl w .dzieć to iednomyślue przywią*

cl5 %
zaDie do sp ra w y  c a łe y  E uropy.

Z aczęcie  roku i8«3go będzie pamiętne 
w  rocznikach wielkiego narodu. Skok t 
k tó r y  F r a n c y a zro b iła  , ozn acza  w ie lko ść ,  
ie y  wyniesienia. M niem an o, iz  natęze- 
n .a ,  k tórych  rząd w y m a g a ,  są przytru- 
dne ale  naród c z yn i  w ięcey  i przez do­
brow olną chęć sw oią  okazuie  czego C esarz  
m oże  się spodziew ać , g d y b y  okoliczności 
w ięk szych  w y m a g a ły  ofiar. L e cz  niepo- 
trzeba się iuż o b a w i a ć , a b y  natura d o ­
pom agała  ieszcze n iep rzyjacielow i. E o s.  
s y a n ie  a ie  z n a y d ą  iuz w ię c e y  tego i id y -  
nego s p r z y m ie r z y ń c a , k tó ry  p otrafi ł  c a  
ch w ilę  osłab ić  c n w a łę ,  zaćm ić wyźszośe- 
o k a z a n ą  W górach S z w a y c a r y i  i na rów ni­
nach Aufierlickiey  i Fried 'ańskiey, ' Ś w ie­
że w o y s k a  połączone z daw nem i hufcam i 
idą  spieszno przeciw hordom A z y a ty c -  
k ie m ,  i o w y c h  ludzi d tik ley  p oftaw y i z  
długiem! brodami , k tó ry c h  d ziw a cz n e  

zw y c z a ie  niezgadzaią się z polerem Euro* 
p y  , odeprą d o  ich ftepow.

Z  Farnpeluny d. t y  Grudnia.
Jenerał A b b ć ,  rządca  tey t w i e r d z y ,  

w ycią g n ął  d. 16 b. m. z częścią  pod iego 
rozkazami będącego w o y sk a  i u d a ł  się do 
T a f & l la ,  d la  sprow adzenia  Cacnłąd pe- 
w n ey l ic zb y  zb o ż a ,  które z n a y d o w a łc  się 
w ta m ie y s z y c h  m ag a zyn a ch  , a  które o k oli­
czne gm in y  w 1 kon trybu cyach  z ło ży ły*  
D. 17 g d y  Jenerał Abbó zab iera ł  się do 
odciągnienia z sw oim  konwoiem 1 T a f a l l i ,  
odebrai w iad o m ość,  iż wszyftkie k u p y  
rokoszanow p o łą c z y ły  się dla przecięci* 
in>i powrotu do Pam pelony, P o d zie l i ł  
natychm iafl  aw oie w c y s k a  i urządził s w o ­
ią  podroż z p rzezorn ością , iak iey  w ia d o ­
mość ta k o w a  w yciagflła.  G d y  z przednią 
swoia firazą p r z y b y ł  do C arascal,  poflrzegł 
szwadron n iep rzyiacielskiey  ja z d y ,  która 

koniec lasku t rz y m a ła  o s a d z o n y ,  a  Z



wzgorł-etw w s i  T a r a p a  poHępoiącj" b a ta ­
l i o n  piechoty  r który nawet d ał  do niego 
ł  s ła b c y  i-.go eskorty z  karabinów  ognia. 
"Wkrótce z łą c z y ła  się z  nim iego przednia 
U r a z ,  k tóra  składała- się z żan darm ów  
p ieszych  i w y b o t o w e y  kompanii £go lek­
k ie g o  pułku- pod Szefem butalnonu Chau- 
m on. W  drapanie się na w zgjrek,, ude­
rzen ie  o a  niep rzyjacie la  i pj.-.eramar e go 
bagnetem b y ło  dzia łaniem  iedney chw i­
li. Stan ow isko  opanowane z o l ia ło ,  przy* 
czetn zandarnier) a szczególniey się popi­

s a ł a ,  a  m ian ow icie  zas łużon y wojowuir 
P orucznik iJulla, który za le c i ł  się iuz 
b y ł  p rzez  d aw nieysze usługi.. ©flicer ten 
z o fta ł  w  tey p o ty c zc e  kula d z ia ło w ą  w 
obie nogi ran io n y .  W y p a r c i  z  tego miey- 
sc a  rokoszanie , posła li  na drogę od- Ar* 
ta jo n a  i A noroe  d w a  batań ion y- Jenerał 
A b  be p r z e w id z ia ł  to poruszenie, i grena* 
d y e r o w  o d  j2go> pułku- i  k o m p an uą  jw y- 
borow ą  od to g o  pułku- p o s ła ł  w Iową llro- 

Bę n a  w zgórek o d  lasu. G d y  z b l iz y ł  się
B a  w y S r i a ł  do  nieprzyiaetciskiey  k-il-uia- 
n y  r p rz y w ita ć  ą  d w iem a z  d z ia ł  wj dr ż a ­
l a m i ;  w z ię ła  ona  z a r« z  inny kierunek 1/ 
eh< ‘ l i  d od ać się n a  w zgcres  pod lasem, 
£dzi« ta p r z y ia ł  M ajo r  od 5.2go p u ł k u ,  

k t ó r y  będąc w sp arty  woltj  ż e r a m i ,, i  od­
dzia łem  ja z d y  pod rozk azam i s z e fa  s z w a ­
dronu £Kilonefr p pr a z i ł  ią  , ści-gał przez 

d w ie  g od zin y  i  w ie le  ludzi i e y  za o ił , ,  Ro­
k o s z a n i e ,  k tórzy  zgrom adzili tu 3 b a ta ­
lii on y  ii 300 ja z d y  r utracili  przeszło roo 

lu d z i  w z a b ityc h  i bard zo  w ie le  m 111- ra- 
n .o n y c h ,  Jen erał  A b b t p ow rócił  w w ie­
czór  z  sw oim  konwoirm- dc Fam pelory..  

Jenerał ten bardzo- b y ł  kantent a w szyli-  
k ic h  żołnierzy , k tórzy  się 2 m eprzyiaeie* 
Lem p o t y k a l i ,, a  m ianow icie  z  M ajo ra  ^2go 

pułku.
7» L iz b o n y  m*aro l&m  w iaJ om o ść  r

1 6  X
iz  d 26 Grudnia ttyfa fam w ie lk a  b u rz*  
która  w iększą część ftoiącyeh Da T#g.f| - 
©krętów uszkodziła j 7  do  8 A m e r y k a ń ­
skich okrętów rozbiło  się o brzegi. A n ­
gielskie ©kręty woieune NoDpareil i X i e  
hrocŁi znacznie ucierpiały. Szk o dy ,-  ktć* 
re ta burza p o czyn iła ,  fa c h u ią  d o  600,01 0  
f.  szt.

2  Kopenhagi rf. xfr ótyrz-tA- 
B w o t  Petersburski pogrążony z o f la ł  

w  głębokiey załoLie  *  powodu śm ierci 
Xcia P iotra  F r y d e r y k a  Jerzego Gl<łe o bur­
skiego , k t ó r y  cL_, t Z. C i iu d tu a  " u m a rł  " w  

T w e r  na chorobę w piersiach , na k tórą  
z a p a d ł  z trudów w  te r a ź n ie js z e j  woynię* 
(X że  ten urodził s*e d.- 9 Mai-a 1-784, a  za* 
śfiibił d, 30 K w ietnia  1809 z  Kr tarzyn ą  
F a w ła -yn ą  sioliyą Im peratora,!

Z  t  tladelfii d . 1 GrteantOt 
Jenerał Snsit w y d a ł  d o  Anaerykab* 

skich żołnierzy  woyska- środkow ego oeU- 
zw ę ,  W ktorey w y r a ż a *

Nadeszła  c h w i la ,  T o w a r z y s z e  o r ę ż a ,  
w k tó r e j  p r z e jd z ie c ie  za  rzekę N iagarg*  
d la  zd o b y c ia  K a n a d y  i zapew nienia  10* 
katu granicom A n terykań sl  efa j Idziecie  
do k^aiu, k tóry  do A m erykańskich Sta* 
ncw  należeć itiusr 1 i^jkazuie się n a y w y  
r-aźniey grabić p r y w a tn y c h  lu d u  ; słuszne 
iednak v ©yskowe wasze p raw a  będą za* 
chow ane. W s z y R k o ,  co podług ź f  ycza iw  
w oj-ny ie [1 z d o b y c z ą , będzie waszem-, 
Nieprzylac.elskie konie od ar yleryi-, k tó ­
re potrzebne b ę d ą  do słu żb y  Z t c d n o c z o .  

n y c h  Stano w r płacone w a m  będą po s o s  
dolarów  ieden.- Naprzód,. Waleczni toi a» 
rzysze orcza !• a  g d y  u-aerzjcie nn-nie przy- 
iiaaiefckae b a t te r y e ,, iASfsni waszem bę­
dzie;: ” G d zysk an ie  utra-coujch pod D e tro it  

d z ia ł  a'!*'0' s m e r ć  !-,»
(Pod..); ‘̂ fydrzey Smit, J ? *  brygady*

W  obozie pod Sh lialo d. 7 L iU op . iS io .



t  JŁRAKOWA d n i a  3 L U T E G O  18*3 Roku W E  SRODEj

Z  W arszaw y i .  30 Stycznia.
O dezw a do Obywateli Volakow.

U p ow ażn io n y  od JO- Xiecia Miniftra 

t r o y n y  Naczelnego W o d z a  w o j s k  Polskich 
& c .  Óec, do uform ow ania  oddziału  tys iąca  
ludzi , Strzelców o choczych  celnych pie- 
SZych, s p ie s z ę  s ie ,  Szanowni O b y w a t e le ,  

h inieyszą  do w a s  uczyn ić  odezw ę Z pro* 
£bą, aże b y  k a żd y  flrzelca swego do ro z ­
r y w k i  trzym anego z  f u z y ą ,  a co lepiey 
b y ło b y  z d u b e ltó w k ą ,  w obronie o y c z y ­
nny dottaw ił,  z ubiorem w iakim się znay* 
duie. O b y w a te le  1 w y  nieodrodni przod­
ków w aszych  s y n o w je ,  w y !  w których  
k '«w  cn o tl iw yc h  płyn ie  P o I a k o w ,  nie 
v  zd tygSy cj e 5I  ̂ dobrze czynić o y c z y z n ie ,  

k iera  gję want z  wdzięcznością  w y p ła c i ;  
ipiesccr* ku iey  obron ie , p r z e z  r y c h łe  do* 
fiaWien/e żądan ych  Hrzelcow , którzy  w in ­

ni się Zgromadzić w mieście W yszogrodzie, 
Z a r ę c z a m , j£  na odzieniu i ż y w n o ś t i  zby- 
w a ć onym nie będzie, i że ci ty lk o  przez 
Pr*eciąg w o j n y  służy ć m aią ,  a  po ukoń­
c z o n y  j  nagrodą z ło ty c h  30 p o w r o c ą ,  
paoto w skazane od Rządu nagrody d la  

ch ę lDy ch i zas łu żon ych  ich równie oędą 
tłdziai6xn- O b y w a te le !  mamże was zach ę­

cać czyn am i czci godnych przodkow  w a ­
s z y c h ,  k tó rzy  tylokrotnie o y c z y z n ę  od 
n ąiazdow  oswobodzili  ? m am że przy| omi­
nąć sp uftoszem a, pożogi i g w a łty  o d w ie ­
cznych niep rzyjació ł  poniszczone w y t r w a ło ­

ścią i ręką męŻBych P o la k o w ?  nie; w a s  
aachęcac b y ło b y  k rz y w d z ić  cnotę i oby*, 
w atelfiw o w asze. U fać mi n a leży  , iż J W . 
Prefekci D epartam entów  i Pódprefekci Po* 
w ia te w  p rzy ło ż ą  się chętnie swą zw ierz­

chnia m ocą i pow agą do rychłeg o  skutku 
tego zbawiennego w obronie o y c z y z o y  z a ­
miaru. —- W ie lu  nadto znayduie  się w 
D epartam entach i P ow iatach  officerow ab- 

S z y to w a n y c h ,  zas łu żo n ych  kolegów  mo* 
ich ; do tych  w ię c ,  k tó rzy b y  ż y c z y l i  so, 
bie b yd ź  umieszczonemi w tym  korpusie , 

i Siły sw e fizyczne znali b y d ź  z a o in e m i,  
o d z yw am  s ię ;  niech k a ż d y  ttara się ze* 
brać ile może zdatnych i d ow od n yeb R rze l-  
cnw b e z w z g lę d n e  na w zroP i lata, a i m r y *  
ch ley  z onemi Ha wić się b ęd zie ,  tem pe­
w n ie js z y m  b y d ź  może flopnia, jaki ranga 
i zasfugi onemu przeznacza. O to ieft Poi, 
J a cy ,  co w am  powinność i m iłość oyczy*  
zny wskazuje. O to ieft w a zy f is o  O b y w a



t e l e , o co wasr proszę.

Z awadiki, 
P u łk o w n ik ,

Z  Poznania d. 23 Stycznia.
"W icekról W ło s k i  i JO. X ie  Neufcha- 

telski ciągle tu bawią. —  Z u a y d u ie  się tu 
tak że  wielu Jenerałów  i officerow Fran- 
cu zk ic h ,  Polskich i sp rzym ierzo n ych .

G a z e ta  tuteysza  {[ogłosiła naftępuiącą 
o d e z w ę ;

”  Pułkownik Regimentu 2go Legii Nad- 
w j ś la ń s k i e y , kom m enderuiący tym czaso-  
w ie  L e g i i ą , w z y w a  m ło d z ie ż ,  m aiącą  
chęć służenia w w o y s k u ,  do z«i jagnienia 
fiię do Legii N a d w iś la ń s k ie y , przyrzeka- 
ią c  ie y  po krotkiem poznaniu s łu żb y  
ty m c z a s o w y  i prędki aw ans w Ropniach 
p jd o ff .c e ro w . Rozumieć się m a ,  iż maią- 
«y początki p rzyn aym n iey  ed u k ary  , n a y .  
chętniey  będą przyjęci. P rz y  n edoftatku 
teraz n ie y sz ym  officerow  i podofficerow , 
zdatność i chęć w krotce o nagrodzie zd ;-  

cyduie. 1 1
(P o d .)  W alczewski.

O i  brzegów M ena d. 10 Stycznia,
Przezn aczone do wielkiego w oyska. 

posiłk i Raną d. 20 b. m. nad Renem. 
W y n o s ić  one maią, iak za p ew n ia ią  180,000 
lu d z i ,  z k tórych  60,000 przeydzie Ren pod 
S tra z b u rg ie m , 60,000 pod M ogu n cyą  i
0o,o >0 pod W ezel.

Z  D iifsildorfa  d. 76 Sycznta,
W c z o r a y  nadszedł tu C z a r s k i  w y  

rok  n a k a zu jąc y  w y b r a ć  z roku 3500
p o p iso w y c h  do w o y s k a  , k tórych  lo s o w a ­
nie zaczn ie  się do 20 b. m,

Z  Gdańska d . 19 Stycznia.
Z o R a ią c y  pod rozkazami X cia  T a ­

rentu ( M a r s z a ł k a  M ą c d o n a ld a )  dziesiąty  
korpus w o y s k a  p r z y b y ł  na ziemię G d a ń ­
ską. R zecz on y  X że odd ał go za raz  p d

'3 X
dow odztwo JeneralsegO R zą^ ey  G dańska i 
Naczelnego w odza  przeznaczonvch do o. 
bron y  tey  tw ierdzy  w o y s k ,  Jenerała H ra ­
biego Rapp. Od tego czasu z a s z ło  k ilka  
poiyczek , w których  w o y sk a  nasze o k a ­
z a ły  M o s k a lo m , iż głod i zimno nie m aią  
tu więcey w p ły w u . W  Stiiblau nad W i ­
słą uderzył Jeneiał R a ch e lu ,  k tóry  ty ln ą  
ftrazą logo korpusu d o w o d z i ł ,  na polfę- 
p u iąc yth  za nim M o s k a lo w ,  z a b i ł  im 50 
ludzi od G rodziń skich  h u zaró w , ran ił  30 
i p rzy p ro w a d ził  tu do G d ań sk a  28 jeńców, 
pom iędzy ktoremi 2 officerow Pod R o ­
senbergiem oparł  się bagnetem i w s Ły  
W eB falski pułk z re s ztą  b r y g a d y  Jenerała 
B achem  n iep rzyjacie lsk ie j  arty lery i  i kom  

nicy i odparł attak. N ieprzyjaciel  zoRaw ił 
w ieie trupów i ranionych na p lacu boiu W  
Bohusach na Nehrung usiłowali M oskale  
z a y ś d z  z  ty łu  Jenerałowi G a u lt ,  k tó ry  
tam b y ł  w ysłaD y ; a ie  zoftali od n go od- 
partemi i śc iganem i, p rzy  czem wi^le u» 
tracili  ludzi ‘ W  w szyftkich  m ie js c a c h  .
O które p okusił  się nieDrzyiuciel , d o w ie ­
d zia ł  s ię ,  iż  bezkarnie nie m ożna się do 
G d a ń se a  zb liżyć .

Z im n o  ielł tu n a d z w y c z a j  w ie lk ie;  
c iepłom ierz Reaum ura okazuie  i8 ty  Ro- 1 
pień mrozu. Z  tego powodu j^ne-alny 
R ;ą d ca  skłoniony zoftał  cofnąć osadę 
do m iaP.a, a b y  ią ochronić p rzeciw  cho­
robom iak ie  z oftrey pory  n afląoićb , ko 
n:ecznie m u sia ły .  Prócz tego waleczne te 
w o y s k a ,  a zw ła szcz a  pr^edziwua d»w i- 
z y a  Jenerała G r a n d jt a c ,  która  pod ro z ­
kazam i X cia  Tarentu  tak w a żn e  c z y n i ła  
u s łu g i , potrzebow ały  cokolwiek w y  po ■ 
czynku,

M ia llo  i zewnętrzne w arow n ie  są 
praw ie  na rok we wszyHo opatrzone. N a  
w a ła c h  zn ayd u ie  się przeszłe  400 d*:a ł  i



. X 1
wszyTtkiego co ty lk o  do długiego i c h w a ­
lebnego oblężenia s łu żyć  może ieft psde- 
flaikiem. D o b r y  duch l ic zn ey  o sa d y  ieft 
u o °  rękoym iią.

Z  berltna d. 26 Stycznia.
N. Król poiechat d. 22 z rana w  tci- 

w a r z y  fi wie czyn iącego  służbę adjutanta z 
P otsdam u do  W r o c ł a w i a ,  (g d z ie  d. 24 w 
południe ftanął.J T e g o ż  dnia w y ie c h a ł  
ła m z e  K rólew icz n afięp ca,  a z a  d w a  drd 
w y ie d z ie  Lam reszta dzieci K rólew skich . 
W  tyc h  dniach uda*y się także d o  W ro ­
c ła w ia  w sgyh kie  g^yardye Hrólevi-skie i 
inne w o y s k a .  O d d zia ł  konney g w a r d y i  
poprzed/.a J. K. Mość.

K an clerz  fianu Baron Hardenberg wy- 
ie ch a ł  d. 23 w tow arzyftw ie  R ad cy  ftunu 

Jordana ? z a  J. K. M cią do W ro cław ia*  
T a m ż e  w / ie c h a ł  Jenerał porucznik Koc- 
kritz.

D. 23 i 24 p rzy b y li  t u : Cesarsko • 
F ra n c u z c y  Jenerałowie S o r lie r ,  Montbrun, 
R o g o ia t ,  G rand i B auge; w y ie ch a li  f ią d ; 
K i e  S a l m . d o w o d c a  u ła n ó w ;  Jenerało* 
»vie F r a n c u z c y :  D u m o n t, Kegnaud , Lorge,

*9 X
F ign ate l l i ,  dTA u d e n a rd . B r u n ó ,  Frey» 
r e ,  P erret,  H o^ endorp; P u łk o w n ic y :  P a-  
ra v ic in i ,  Lebrun , Balthasat (  oftatni po­
w ra c a ją c  gońcem z W a r s z c w y  do P a r y ­
ż a )  B erru y er ,  C h a b e r t , D u p u y s;  S z w a y -  

ćarsc.y P u łk o w n ic y :  d ’A f r y  i D ufresnej  
Konsul Dupere z K o lb e rg a ,  Konsul Mon- 
tigny i R om m issarz ordonator n a c z e ln y  

Leborgoe de Brigle.

Stopnie zimna d. 24 Stycz. 1813 —  21, 4
—  —  —  2.5 —  <), 0
—  —  — 26 —  5, 0
—  —  —  27 —  4 , 2
—  r -  —  «8 —  4 ’ 4
—  —  —  29 —  5. 0
—  —  —  3 ° — 16, 4

UTitn x ijWfpt/
Cena zboi rożnego gatunku na Targu w 

Rrakot te sprzedawanych.
2, ' '3. 4.

Z ł  gr. Zł. nr. Z ł. gr. Z ł. gr
Korz: P rzenicy  12 —  11 —  10 —

—  Z y to  9 V> 9 —  8 *5
—  Jęczmień 8 15 8 —  7 l 5
—  O w s a  6 —  5 15 5 —
—  Jagi.ł 23 —  22 —  20 —
—  Grochu 1 4 — 13 —  12 —
—  Rzepaku 24 —  22 — -------

9 —  
8 —  
7 —

D O N I E S I E N I A .
W e  wsi K o czan o w ie  w  Pow iecie  Szkalbm irskim  Departam encie K rak o w sk im  dniff, 

<JgO Lutego r. b. o godzinie gtey  z rana rozpocznie się sprzedarz publiczna 25 k o r c y  
p s ze n ic y ,  25 korcy  ż y t a ,  40 korcy  jęczm ienia , tudzież Ho kop pszen n y i siedemdzie­
siąt kop ż y t a ,  w klóre to 'm ie ysce  podpisany m aiących  chęć zakupienia takiego zbo- 
* a ,  na termin w s k a za n y  zaprasza. —  l)an w  Krakow ie dnia 29 S tyczn ia  1813.

yfozef Kozłowski, Komornik T.  H. D. K. i H.
Z  m ocy  W y r o k u  T .  C. P. j .  D. K. dnia 6go P aździern ika 1812 Boku do L. 23* 

R egeftru w pisów  spraw Summs ryczn ych  względem  zapłacenia summy 432 _>6 złotpol.  
według e w a lu a c y i  z dnia 28 Grudnia 1S09 R oku z p r o w iz y a  pc 5 od 100 W .  K a je ta ­
nowi W ęd rych ow skiem u  Possessorowii arędownemu rb*br M arrhocic  n a l e ż n e j ,  z m ocą 
t y m ' 'a r o w e y  E x ek u cy i  bez kaucyi  w lw s z e y  Intłancri zaocznie z a p a d łe g o ,  rożne 
k le y o ° ly  tabakierka z*ota 1 srebra na zaspokoienie pomienionego długu ąaiete , an ia  
figo Lutego r. b. o godzinie l o t e y  z rana tu w Kra o wie ood L 282 przy  u licy  Gołę- 
^iey pttblicznie n a y w ię c e y  daiącemu sprzedane zoflaną; te zaś przed l i t y t a c y ą  dnia 

3i °  ’ . 6go Lutego r. b. pod dopiero w spom m oną I czbi 28i  w mieszkaniu podpisa- 
***60 wiu*,e ć można. —  D an w K rakow ie  dnia 22go Styczn ia  , 1813.

Ja n  Ranty K ow alset, ń . T . C. F  2t '



X. i to Y
Dni-n łago  s u te g o  r. b. rożne ruchom ości srebra i zboże w  G a t ta to w ic a c b  pod 

Chm ie c 't ien i w P ow iecie  i zy dłcfwskirn lę ia c e y  wsi,, która w  dniach « ,  -o  i ftaor 
L utego  r. przez L i c y U c y ą  u Jp, M arcina*Jasińskiego w pom ienioaey wsi m ieszk a­
jącego w. zieć moinu , dnia zaś lógo Lutego r, b. w G w c z a ia c ń  pod iius.uem rożne 
ru c h o m o ści , b y d ło  i k o m ę ,  a dma tg  tegoż tu. o  godzinie lo te y  ranney, zboze roinegO 
gatu n k- w Chonientow ie w Pow iecie  S z y d ło w s k im  leżacey wsi za i o to w a  srebr.ia 
monetę n ayw ięcey  daiącemu publicznie sp rzed aw an e  będzie. —  K a ż d y  przeto w y r z - -  
czone ełlekta zakupić sobie ż y c z ą c y  w poinieniunyeh dniach i m ie js c a c h  i law ić  się 
zechce. —  D an w  K rak o w ie  dnia 23go Stycznia  1813. T

. jfart Kanty Kcrwalski, K, T. 0. P. 1 ,D , K ,
D n ia  dwunaiiego Lutego 1813 Roku we wsi M odlnicy wielfeiey w Powiecie" i De* 

parlam encie  ira k o w sk im  o milę od K r a k o w a  leżacey , sprzedane będzie przez pjbli- ' 
czną l ic y la e y ą  zboze w snopie i z.arrne , tudzież ‘s ia n o ;  iak h  t o :  ż y t a  kop 240, ję­
czmienia ttop 3 0 , owsa kop 1 7 5 , tatarki kop 2 0 , pszenicy korey t o o ,  ży ta  korcy  80 
i  siana cetnarow  15°- Ż y c z ą c y  sobie n a b y ć  takow ego  zb o/a  i siana zechcą sn- w o* 
z n a czo n y m  nueyscu i czasie z n a j  d ow ać. —  W K r a k o w ie  d,- 20 S tyczn ia  181," JS,

j o n  Nepomucen Franki, komornik T. C- P. !• L . K ,
We cwanie. N a  m . ’c y  R e s k r y p t u  J W .  D y r e k t o r a  S k a r b u  P u b l i c z n e g o  w D e p a r t a *  

snencie K r a k o w s k i m  dd, i i  X b r i s  i $ i z  Nr. p r °  N o v .  n i ż e y  p o d p i s a n y  U r z ą d  K on * 
s u m c y i o y  n i e w i e d z ą c  . . . i eysca  z a m i b s z f a n t a  J P .  J o z e f a  Zieląuskteffo W z y w a  ‘ n i n i e j ­
s z y m  tegoż J P .  Jozei a Z i e l i ń s k i e g o 1 m a i ą c e g c  p r oc e s s  w U r z ę dz i e  K on s ur o cy tD y m Ż a r ­
k i  o d e i r a u d a c y ą  p o d a t k u  c e l ne g o  o d  15 śoker s u k n a ,  a b y  tenże o d  d a ły  p u b l i k a c y i  
p r z e z  G a z e t ę  w  d ni  30 r a c z y ł  się l i a w i ć  w U rz ę d z i e  ł ions Mi ne yi ny  ot Ż a r k i  do t ł u m a ­
c z e n i a ,  w p r z e c i w n y m  r a z i e  D i tU aw ie n ia  się w p o w y ż s z y m  termi ni e w i ę c e j  b a w i e n i  
d o  w y s ł u c h a m - ,  p r z y i ę t y m  n i e b ę d z i e ,  i  z a b r a n y  o bi ek t  na  r z e c z  S k a r b u  p r z y p a d n i e .  

D at t ,  Z a r k *  a n t a  2go S t y c z n i a  18*8- _
Urząd K o n sam eyin y

Grotowski,
Eiiykt. Jego K rólew sko  i- lążęcey M ofcr  Sąd Policy* P o p ra w c z e y  O bw odu Jędrze­

jow sk iego  w D epartam encie Krakowskim  ,  komu o tern wiedzieć należy  c z y m  -ri.ado 
*n o ,  iż od obwinionego o  kradzierz z  aiesztu F o licy iu cgo  P ow iatu  Skalbm irskiego w 
dniu 12 W rześnia  r. z. zbiegłego G i/egorza  Zawalrnskięgo odeDrana źre b ice ,  m ó r e j  
•dalsze u trzym y w anie  w  sw oich k o s z ta c h ,  g d y  wartość ley  przenosiłoby ,  przez pu­
bliczn ą  l ie y t a c y ą  w W y d z ia le  spornym  Sądu Fokoiu} Pow iatu  SRatbmieifękfego z a  zip,, 
sześćdziesiąt iedea sprzedaną z o t ia ła ,  i i- Rowu kwota w D ep ozyc ie  Sadow em  zjiaydu- 
ie  się. W z y w d  się w ięc  n iew iad om y w łaścicie l  tey  źre b ic y  a b y  w ‘ przeciągu Roku 
JednegO, od daty  n in ie jszego  obw.eszczei ia  do tuteyszego Sąda ?się  zgłosił t p r a w a  
sw o ie y  w łasn ości  rzetelneiBi dow odam i o k a z a ł  inaczey  po upłynionyir  terminie z  D e ­
p o z y t e m  ty m  podług g. części I. UBaw k a rz ąc yc h  pofiąpiono Dędzie i pieniądze 
zebrane funduszow i krym inalnem u oddane zoffanat —  W Jędrzerowie dn.a zd S t y ­
cznia  1813- * t W x  Piotrow ski

L iii Gończy. Jego K ról.  X ią. M ości Sąd P olicy i  P o p r a w c z e j  O b w o d u  Jedrzeio<r- 
skiego w Departam encie K rakow skim  w z yv ia  wszyWkie -ak cyw ilne  lako  i w o ysk o w t 
b ł a d z e ,  a b y  o kradzierz konia obwinionego W incentego Stobniehiego po p o p jf»i< niu 
kradzierzy  na dniu 15 b, m. i r. ze wsi W r o c ie r y z a  Pow. Jed rz^ o w . Dejj. Kral., zbie­
głego sch w y ta w s zy  do Sądu tu te js z e g o  dultaw iły .  — Ten że tvirrcentj Stotmicki u k ra d ł  
kon a ciemno szpakowa-tego la t  3 i perl maiącegtr, cz&ia b ia łegc z g w ia z d ą  na tym ż e, 
ielt rodem z Ó sm y  G a lic y i  Auftryacfciey ,  m*a lat 2 5 , bezzeany , w z r c  ttu rnuJegnF.  ̂tw a ­
r z y  i nesa p o c iąg łeg o ,  za rada u.o cno wtosow b lond , w ąsow  m a ły c h  , oc/si rfi ; e ta .  
W-oryty , p od czas ucieczki m iał na -.obie p ła s z c z  sieraeżkow y z  dniem  kołuie w m , 
pod tym że  surdut i p an ta looy  z ie la n k o w a te , czap k ę  j  b a ran tiew  czarn ym  2 dó»zhietn. 

Jego K. X . Mci Sąd P olicy i  F o p ra w c z e y  w Jędrzeiowie d, ^  (órudnia 181Ł
( P o u . j  F e lix  Piotrowski, Fodc-. A ozieradiki, P isarz,


